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Zaw artość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. Z dziejów  litu rg ii m szalnej 
c.d.). 2. Czasy O jców Apostolskich. II CZYTANIA BIB LIJN E W LITU RG II. 
W prow adzenie do „kró tk ich  czytań” eucharystycznych w  pozam szalnym  
obrzędzie kom unijnym . III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA. Dlaczego 
w  niedzielę? *

I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE 

Z dziejów  litu rg ii m szalnej (e. d.)

2. C z a s y  O j c ó w  A p o s t o l s k i c h

Od XVII w. m ianem  Ojców A postolskich zaczęto określać au torów  n a j­
starszych pozakanonicznych przekazów  chrześcijańskich, pochodzących 
z czasów tuż poapostolskich, a więc z I—II w ieku. W iele z tych św iadectw  
jest anonim owych, inne przypisyw ane są pew nym  znanym  osobistościom, 
jeszcze inne posiadają  określonych autorów , w ybitnych św iadków  owych 
pierw otnych czasów. W każdym  razie okres ten, obejm ujący m niej w ięcej 
pierw sze dwa w ieki chrześcijaństw a, słusznie można nazw ać „czasam i Ojców 
A postolskich” ; żyło bow iem  w tedy jeszcze p ierw sze pokolenie apostolskich 
„spadkobierców ”, a zarazem  najstarszych  św iadków  żywej chrześcijańskiej 
T ra d y c ji1.

Na in teresu jącym  n as  tu  odcinku „eucharystycznym ” liczyć się będą n a­
stępujące św iadectw a: Didaché, list św. K l e m e n s a  r z y m s k i e g o  do 
K oryntian , n iek tó re  lis ty  św. I g n a c e g o  antiocheńskiego, opis m ęczeń­
stw a św. P o l i k a r p a  oraz pew ne aluzje w  inskrypcjach  pochodzących 
z te j epoki.

a) P roblem  tżw. „m odlitw  eucharystycznych” z Didaché (I—II  w.)

To starożytne i bezcenne dziełko, odkry te dopiero w  ubiegłym  w ieku 
jako najsta rsze z pozabiblijnych św iadectw  w czesnochrześcijańskich2, zaw ie­
ra  w  trzech rozdziałach teksty  dotyczące Eucharystii. Idzie o 9, 10 i 14 roz­

* R edaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  
K raków -W arszaw a. Uwaga! N astępny num er b iu le tynu  poświęcony będzie 
nadal tem atyce eucharystycznej.

1 Por. Les écrits des Pères Apostoliques, opr. F r. L  o u v  e 1, P aris  1963, 
6—34 (wprow adzenie С. M o n d é s e r t )  — odtąd skrót — EPA; J. M. S z y- 
m  u s i a k SJ, M. S t a r o w i e y s k i ,  S łow n ik  w czesnochrześcijańskiego  
piśm iennictw a, Poznań 1971, 47—48 — odtąd skrót — SW P; S. P i e s z ­
c z o c h ,  Patrologia, Poznań 1964, 54—60; A. L i s i e c k i ,  Pisma O jców A po­
stolskich, Poznań  1924, 1—5; M. M i c h a l s k i ,  A ntologia litera tury p a try­
styczne j, t. I, cz. 1, W arszaw a 1969, 13—15, 22—34, 30—34, 208—211.

2 Por. N. M. D e n i s - B o u l e t ,  N ation générales sur la Messe, w: 
L ’Êglise en prière, red. A. G. M a r t i m o r t ,  T ournai 1965, 268—270; EPA 
25—26, 37—56; J. A. J u n g m a n n ,  M issarum  sollem nia, t. I, P aris  1964,
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dział Didaché. D yskusje na tem at tych  tekstów , a raczej ich znaczenia, są 
w ciąż ak tualne . Nie m a w ątpliw ości, że w  .14 rozdziale m ow a je st o E ucha­
ry stii; natom iast pozostałe rozdziały są w ciąż przedm iotem  dociekań, h ipo­
tez, badań. W każdym  razie są  to tek s ty  „eucharystyczne”, p rzynajm nie j 
w  pew nym  sensie.

Podkreśla się ich w ielką rolę jako „członu pośredniego” pomiędzy ży­
dow skim i „m odlitw am i przy stole” czy raczej „błogosław ieństw am i” (be- 
rakóth) a chrześcijańskim i m odlitw am i eucharystycznym i, zw iązanym i ze 
spraw ow aniem  E ucharystii „przy stole P a n a ”. To p o ś r e d n i e  o g n i w o  
je s t bezcenne dla lepszego poznan ia genezy chrześcijańskiej „ańafo ry” p ie r­
w otnej; zarazem  przez swą treść może być p rzydatne  w  katechetyczinym  
czy hom iletycznym  przybliżaniu  teologii E ucharystii, naśw ietlanej źródłam i 
z p ie rw o tne j tradycji.

(Najpierw trzeba się przyjrzeć dobrze sam em u t e k s t o w i * ,  by  n a -  
następnie w  analizie w ydobyć jego znaczenie h istoryczne, a nade w szystko 
sens teologiczny.

R o z d z i a ł  IX
(1) A  co do Eucharystii, odm awajcie następujące m od litw y d ziękczyn n e:
(2) N ajpierw  za kielich:
D zięku jem y Ci, O jcze nasz,
Za św ię ty  w in n y  szczep Dawida, sługi Twego,
K tóry  nam  poznać dałeś przez Jezusa, Sługę Swego.

>— Tobie chwała na w ieki!
(3) N astępnie za łam any chleb:
D zięku jem y Ci, O jcze nasz,
Za życie i za wiedzę,
K tórą nam  poznać dałeś przez Jezusa, Sługę Swego.

—· Tobie chw ała na w ieki!
(4) Jak  ten  łam any chleb rozsiany by ł po górach,
A  zebrany stał się czym ś jednym ,
T a k  niech się zbierze Kościół T w ój z  krańców  ziem i 
W  K rólestw o Tw oje.

i— A lbow iem  Tw oja  jest chwała i moc,
Przez Jezusa C hrystusa na w ieki!

(5) Niech zaś n ik t nie pożyw a ani nie pije 
Z  w aszej Eucharystii,
Jak  ty lko  ochrzczeni w  im ię Pańskie,
O ty m  bow iem  w łaśnie powiedział Pan:
„Nie dawajcie psom  tego, co św ięte” (por. Mt 7, 6).

R o z d z i a ł  X
(1) A  po nasyceniu się

T akie  odm awiajcie m od litw y dziękczynne:
(2) D zięku jem y Ci, Ojcze Św ięty ,

Za św ięte Im ię  Tw oje,

34—37; t e n ż e ,  La liturgie des prem iers siècles, P a r is  1962, 63—66; A. L  i- 
is i e с к  i, dz. cyt., 9—40; M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt., 12—22; W. R  o r  d о r  f, 
Les prières eucharistiques de la Didaché, w: Eucharisties d 'O rient et d’Occi- 
dent, t. I, red. B. B o t t e ,  P a ris  ,1970, 65—SE. J.-A . J u n g m a n n ,  La L i­
turg ie de l’Eglise rom aine, T ournai 1967, 17.

* W tłum aczeniu  oraz układzie kolom etrycznym  tekstów  Didaché u- 
względniono: A. L i s i e c k i ,  dz. cyt., 32—35, 38; Μ. M  i с h  a 1 s к  i, dz. cyt., 
19, 21; EPA, 46—49, 53—54; W. R o r  d о r  f , dz. cyt., 67—68.
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K tórem u zgotowałeś m ieszkanie w  sercach naszych,
I za wiedzę,
I za wiarę,
I  za nieśm iertelność,
Którą nam  poznać dałeś przez Jezusa, Sługę Swego.

•— Tobie chwała na w ieki!
(3) Ty, Panie W szechm ocny,

S tw orzyłeś w szystko  dla Im ienia  Swego,
Pokarm  i napój dałeś ludziom  na pożyw ienie,
A b y  Ci dzięki czynili;
N am  zaś darowałeś pokarm  duchowy,
Oraz napój,
I  żyw ot w ieczny,
Przez Sługę Swego.

(4) Przede w szys tk im  jednak d zięku jem y Ci,
G dyż jesteś w ielm ożny.

— Tobie chwała na w ieki!
(5) Pom nij, Panie, na T w ó j Kościół 

I  w ybaw  go od wszelkiego złego,
I  doprow adź go do doskonałości w  m iłości Sw ojej,
I  zgrom adź go od czterech w iatrów  (por. M t 24, 31),
Pełen świętości,
W Królestw o Tw oje,
K tóre m u  zgotowałeś.

— A lbow iem  Tw oja  jest m oc i chwała na w ieki!
(6) Niech przy jd zie  łaska,

A  niech przem inie ten  świat!
„Hosanna Bogu D awidow em u!” (por. M t 21, 9. 15)
K to św ięty , n iech przystąpi!
K to  nie je s t św ięty , niech czyni pokutę!
M aran A th a ! 4 Am en!

(7) Prorokom  jednak pozwólcie odm aw iać m od litw y  dziękczynne,
Tak, ja k  sam i zechcą.

R o z d z i a ł  X I V
(1) W dzień P ański zaś zgrom adzajcie się,

Łamcie chleb i czyńcie dzięki, (plor. M t 5, 23—24)
W yznaw szy  w pierw  grzechy swoje,
A żeby czystą  była p fiara  wasza.

(2) K toko lw iek  zaś ży je  w  nieporozum ieniu z bratem  swoim,
Niech nie uczestn iczy w  w aszym  zgrom adzeniu,
Dopóki się nie pojedna,
A b y  nie splam ił w aszej ofiary.

(3) T ak bow iem  m ów i Pan:
„W każdym  m iejscu  i czacie składajcie Mi ofiarę czystą,
A lbow iem  jestem  K rólem  W ielkim ,
M ówi Pan,
A  Im ię M oje przedziw ne m iędzy narodam i” (Mt 1, 11. 14).

4 Je st to litu rg iczna fo rm uła  aram ejska, k tó ra  poprzez gm iną jerozolim - 
iską przeszła do innych Kościołów i p rzy ję ła  się powszechnie jako oryginalna 
ak lam acja chrześcijańska w raz ze specyficznym  znaczeniem . Zależnie od spo­
sobu dzielenia tego zw rotu  oznacza on: a) „Pan nasz przychodzi”, „Pan nasz 
przyszedł”, „Pan nasz jest blisko” (Maran atha; por. F lp  4, 5; Didaché 10, 6; 
por. Const. Apost. 7, 26, 5). b) „Przyjdź, nasz P anie!”, „Przyjdź, P an ie Jezu!” 
(Marana tha); por. 1 K or 16, 22; Ap 22, 20).
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O dnośnie do rozdziału 9 i 10 istn ieją  różne in te rp re tac je ; m ożna tu  jed ­
nak  w yróżnić d w i e  zasadnicze kategorie opinii.

Jedn i d o p a tru ją  się w  tych tekstach  najsta rszej form y chrześcijańskiej 
m o d l i t w y  e u c h a r y s t y c z n e j  w  (sensie ścisłym, a więc „anafo ry” 
sakram entalnej. P odkreślają  więc na potw ierdzenie swej tezy następujące 
elem enty: uroczysty  i podniosły ton  tych m odlitw , następnie w zm iankę 
o Chlebie i w inie, o „łam anym  chleb ie”, o konieczności chrztu d la  uczestni­
ków  tego „dziękczynienia”, w yraźną aluzję do sak ram entalne j E ucharystii 
w 10, 6 („Kto św ięty, n iech  przystąpi! K to nie jest św ięty, niech czyni po­
kutę!”), a w reszcie perspektyw ę w yraźnie eschatologiczną. R acje te  w ydaje 
się ponadto potw ierdzać rozdział 14, k tó ry  bez w ątpienia mówi o sak ram en­
ta lne j E ucharystii 5.

Inni znów w ysuw ają w iele rac ji p r z e c i w k o  trak to w an iu  tych  m od­
litw  jako ściśle eucharystycznych w  sensie „anafory” chrześcijańskiej. N aj­
p ierw  brak  w  niej słów konsekracji, następnie tekst w yraźnie m ówi o „na­
syceniu się” w  dosłownym, m ateria lnym  znaczeniu — idzie tu  w ięc zapewne 
o ucztę w  sensie zwyczajnego, choć uroczystego posiłku („agapa”?). Ponadto 
tekst m odlitw y mówi najp ierw  o kielichu, a dopiero następnie o chlebie; 
tak a  zaś kolejność w  chrześcijańskiej E ucharystii sak ram entalne j nigdy nie 
m iała m iejsca ani przedtem , ani później. U roczysty zaś ton  tych m odlitw  da 
się w ytłum aczyć żydowskim  zwyczajem  spraw ow ania w  m ałym  gronie pod­
niosłych „uczt b ra te rsk ich” o zabarw ieniu  religijnym , k tó ry  to zwyczaj p rze­
jęli chrześcijanie nadając  m u now y sens i treść ściśle chrześcijańską e.

Zdaniem  niektórych pow ażnych au torów  trzeba  widzieć w  tekstach  
Didaché m odlitw y m ające praw dziw y z w i ą z e k  z E u c h a r y s t i ą ,  choć 
same nie są tekstem  ścisłej „anafory”. W tak ie j in te rp re tac ji harm onijn ie  
też tłum aczą się w szystkie trzy  rozdziały om awianego dziełka.

W 9 rozdziale m am y więc najpraw dopodobniej tekst m odlitw y dziękczyn­
nej, odm aw ianej p o d c z a s  z w y c z a j n e j  u c z t y ,  „agapy”; uczty tak ie  
spraw ow ano w edług w zoru żydowskich uczt szabatnich, św iątecznych czy 
b ratersk ich ; spotkania te  m iały oczywiście swój podniosły k lim at i sens w y­
bitnie religijny.

Po tak im  w spólnotow ym  posiłku, przyjm ow anym  w  duchu b ra te rs tw a , 
miłości i dziękczynienia, przesyconym  atm osferą owej „m odlitw y przy sto­
le”, następow ała ściśle chrześcijańska, s a k r a m e n t a l n a  E u c h a r y ­
s t i a .  O niej przecież bez w ątpienia mówi rozdział 14 tegoż dziełka, a koń­
cowy w iersz rozdziału dziesiątego w yraźnie podprow adza pod Mszę św. n ie­
dzielną.

Cały zaś rozdział 10 byłby w  tej supozycji już najpraw dziw szą „p r  e f a- 
c j ą ” m s z a l n ą  (oczywiście bardzo pierw otną!) w prow adzającą do sam ej 
„anafory” eucharystycznej. W tak im  układzie końców ka rozdziału 10 bardzo 
dobrze się tłum aczy jako „w ezw anie do K om unii św.”, wchodzące może 
w skład już sam ej „anafory” p ierw otnej. P rzem aw ia rów nież za tym  sam a 
treść te j m odlitw y, zgodna z treścią  późniejszych p refac ji m sza lnych7.

U derza w  tych „eucharystycznych m odlitw ach” z Didaché ścisły p a  r  β­
ί ε  1 i z m do żydowskich „m odlitw  przy sto le” (B irka t ha-M azón), do sła ­
w nych berakóth, o charak terze  „błogosławiącym ”, „dziękczynnym ” i „błagal­
nym ”. W ucztach  żydowskich zawsze też n a jp ie rw  błogosław iono „pierwszy 
kielich” (!), co dobrze harm onizuje z 9 rozdziałem  Didaché. Treść „dziękczy­
n ienia” jest tu  już ściśle chrześcijańska, ale s t r u k t u r a  m odlitw y i jej 
s t y l  zdradzają w ybitne pokrew ieństw o z izraelskim i „m odlitw am i przy  sto­
le ”. P rzy  uroczystym  posiłku, zwłaszcza przy  „trzecim  k ie lichu”, grono Iz rae ­

5 Zob. EPA, 46.
6 Zob. J.-A . J u n g m a n n ,  La liturgie des prem iers siècles, 64.
7 Zob. W. R o r  d о г f , a rt. cyt., 74—82.
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litów  było kręgiem  „w ybranym ”, nie dopuszczającym  „obcych”. W zm ianka 
w  Didaché o gronie ty lko  „ochrzczonych” jest także chyba jak im ś odpowied­
n ikiem  tam te j s tru k tu ry , choć na zupełnie nowej płaszczyźnie.

W t r e ś c i  żydow skich berakóth  m ożna odnaleźć korzenie treściow e 
„eucharystycznych m odlitw ” z 9 i 10 rozdziału Didaché, w  chrześcijańskiej 
oczywiście in te rp re tac ji. Iz rae lita  dziękow ał Bogu „przy stole” za w ino i chleb 
jako  opatrznościow y napój o raz  pokarm  d la  ludu. W  chrześcijańskiej in te r­
p re tac ji w i n o  naprow adza uczestników  na głębszą m yśl — n a  m yśl o Bo­
żej „w innicy” i „w innym  szczepie D aw ida”, którego u k ry ty  sens objaw ił się 
w  Męce C hrystusa P an a  (por. Rdz 49, 11; zob. też Iz 11). C h l e b  jest już 
znakiem  „łam anego Chleba”, znakiem  zbawczym, w skazuje na Eucharystię 
jako zadatek  życia wiecznego dla w ierzących, k tórzy go spożywają.

Z kolei „w ielka m odlitw a dziękczynna” Izraela (B irkd t ha-M azón) znaj­
duje w  10 rozdziale Didaché chrześcijańską transpozycję oraz in te rp re tac ję .

P ierw sza beraka  żydow ska stanow iła, jak  pam iętam y z poprzednich n u ­
m erów  b iu le tynu , w ychw alanie, w ielbienie i „ b ł o g o s ł a w i e n i e ” Boga 
Stwórcy, k tó ry  daje pokarm  w szelkiem u stw orzeniu.

C hrześcijanie w  te j „m odlitw ie stołu” rów nież zw raca ją  się do Boga 
Stw órcy i dzięku ją  za pokarm  i napój, a le  je s t to już głębsze spojrzenie; 
poprzez znak Chleba i w ina dostrzegają ów „pokarm  d u c h o w y  o raz  n a ­
pó j”, dany  nam  poprzez Jezusa C hrystusa, „Sługę P ańskiego” (por. Iz 42, 
1,—7; 40, 1—7; 50, 4—9; 52, 13—53, 12). M am y tu  oczyw istą a l u z j ę  do 
eucharystycznych postaci, zaw ierających praw dziw y „pokarm  duchow y oraz 
napó j” dla w ierzących, a także niosący już w  zadatku  „żywot w ieczny” 
(por. 10, 3).

W drug iej beraka  Iz rae lita  d z i ę k o w a ł  Bogu W ybawcy za h isto rycz­
ną ingerencję zbawczą, za „W ielkie W yjście” z Egiptu, za Przym ierze, za 
św ięte P raw o oraz Ziem ię Obiecaną, czyli za „w ielkie czyny Boże”, doko­
nane w  h isto rii w ybranego ludu. O dpow iednik tego „dziękczynienia” m am y 
w Didaché 10, 2.

C hrześcijanie dziękują O jcu za to, że przez Jezusa uczynił ich n o w y m  
ludem  swoim pośród innych narodów  i zaw arł z nim i Przym ierze Nowe. 
S praw ił też, że Jego Im ię „zam ieszkało w  sercach” w ierzących. W yrażenie to 
w skazuje na c h r z e s t ,  podczas którego „w ym aw iano Im ię Boże” nad  k a te ­
chum enem. O dtąd s ta ł się on żywą św iątynią D ucha Świętego. Chrzest jed­
nak  jest dla chrześcijanina tym  praw dziw ym  „przejściem  przez M orze Czer­
wone”, „W ielkim W yjściem ” z niewoli grzechu oraz w ejściem  w  posiadanie 
praw dziw ej Ziem i Obiecanej (w zadatku!); w  C hrystusie-O bjaw icielu  o trzy­
m ał też w iarę , „w iedzę” Bożą, P raw o życia, .nieśm iertelność — objaw ienie 
Bożego planu, przygotow anego już w  S tarym  Testam encie, w iarę w  Syna Bo­
żego oraz nieśm iertelność dzięki obecności D ucha Świętego.

Trzecia m odlitw a w  serii uroczystych barakóth  izraelskich stanow iła po­
korne b ł a g a n i e  o litość nad Jerozolim ą, św iątynią i Domem D aw ida; 
prośba dotyczyła uw olnienia w ybranego ludu  od w szystkich wrogów i nie­
szczęść, zgrom adzenia rozproszonych i odbudowy Jerozolim y (od r. 70!), 
a także doprow adzenia do końca daw nych obietnic zbawczych.

C hrześcijanie znów m odlą się o to samo d la nowego ludu Bożego, dla 
Kościoła: o u w o l n i e n i e  od wszelkiego zła i o doskonałe zjednoczenie 
w  m iłości (Didaché 10, 5).

L itu rg ia  św. M arka świadczy, że w  późniejszym  czasie (w Egipcie) prośba 
za Kościół stanow iła c z ę ś ć  p r e f a c j i  m szalnej. Czytam y tam : „W spomnij, 
Panie, na Twój św ięty  Kościół, jedyny katolicki i apostolski, k tó ry  rozprze­
strzen ił się od jednego do drugiego k rańca  ziem i”. W Didaché 10, 5 m am y 
praw ie dosłow nie to samo. D ubletem  te j prośby jest tek st z Didaché 9, 4. 
naw iązujący do sym bolu rozproszonego i zebranego chleba.

Is tn ia ły  jeszcze w  żydowskiej trad y c ji „m odlitw  przy  stole” bardziej 
szczegółowe prośby, pochodzące z różnych epok h isto rii w ybranego ludu.
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W prośbach tych Izrae lita  zw racał się do Boga „dobrego i życzliwego dla 
ludzi”. O dpow iednikiem  ich jest pew ien ślad w  Didaché 10, 4.

Można w  każdym  razie stw ierdzić, że 9 i 10 rozdział Didaché m a swą 
i n s p i r a c j ę  w  trad y c ji żydow skiej i w szystkie elem enty uroczystych 
berakóth  zna jdu ją  iswój odpow iednik w  tych  m odlitw ach, choć ich treść  jest 
już now a, chrześcijańska, oraz nieco inny układ . Na przykładzie tym  w idać 
także, jak  obrzędowa s tro n a  litu rg ii chrześcijańskiej rodzi się w  ram ach  ju ­
daizm u, którego w  pew nym  sensie jest „spadkobierczynią”, chociaż zaw iera 
już sam ą rzeczywistość, a nie ty lko zapowiedzi, cienie i f ig u ry 8.

N ajpraw dopodobniej w ięc „dziękczynna m odlitw a” z Didaché 9 jest 
chrześcijańską u r o c z y s t ą  „ m o d l i t w ą  p r z y  s t o l e ”, odm aw ianą 
podczas „agapy” poprzedzającej w łaściw ą E ucharystię. N astępny zaś rozdział 
— dziesiąty  — stanow i chyba coś w  rodzaju  p ierw otnej „p r  e f а с j i” 
m s z a l n e j ,  w prow adzającej w  sak ram en ta lną  E u c h a r y s t i ę ,  o k tórej 
w yraźnie już m ówi rozdział 14. Z ca łą  pew nością zaś „m odlitw y eu ch ary sty ­
czne” z Didaché stanow ią „pom ost” pom iędzy żydowską trad y c ją  „świętych 
posiłków ” z odpow iednią obudową m odlitew ną — a chrześcijańską „anafo rą” 
eucharystyczną ·.

N a podstaw ie szerszej analizy tekstów  z Didaché m ożna się pokusić
0 pew ną syntezę, pozw alającą spojrzeć na E ucharystię  poprzez ludzkie do­
św iadczenie, k tó re  stanow i podkład liturgicznego znaku „uczty”. S ak ram en­
ta lna  E ucharystia  będąc całkow itym  darem  Bożym i streszczeniem  w szyst­
k ich  Jego dzieł zbawczych — z a k o r z e n i a  s i ę  jednocześnie w  ludzką
1 re lig ijną  trad y c ję  poprzez znak „uczty”. M ożna to u jąć w  trzy  e ta p y 10.

— N ajp ierw  stw ierdzić trzeba, że k a ż d y  p o s i ł e k  ludzki je s t darem  
Bożym. Tow arzyszy m u też zazwyczaj m odlitw a o charak te rze  dziękczynnym . 
W idać to bardzo  w yraźnie w  trad y c ji żydow skiej o raz chrześcijańskiej. Tak 
też czynił sam  P an  nasz, np. przed rozm nożeniem  chleba (por. J  6, 11).

— D rugi etap  owego „zakorzenienia” m ożna widzieć w  zw yczajach ży­
dow skich dotyczących „ u c z t  b r a t e r s k i e  h”. Oto m ałe grupy  „poboż­
nych” Żydów z czasów Jezusa zb ierały  się co pew ien czas na w spólny posi­
łek, k tó ry  stanow ił już swego rodzaju  p ry w atn ą  celebrację relig ijną. Uczty 
tak ie  w yrażały  w  swych m odlitw ach oraz klim acie duchow ym  najp ierw  
dziękczynienie za dary  Boże, następnie radość i jedność b ra te rsk ą  członków 
w ybranego ludu, a wreszcie jakieś „oczekiw anie” na „m esjańską ucztę” p rzy ­
szłości.

— Trzecim  etapem  będzie O s t a t n i a  W i e c z e r z a  Paschalna, sp ra­
w ow ana przez C hrystusa P ana  ze swoimi uczniam i. Msza św. ustanow iona 
w tedy  przez C hrystusa „w pisuje s ię” w  ten  obrzęd „uczty” już od daw na 
jakoś „sakralny”, a  te raz  doprow adzony do najw yższej „świętości”.

Sekretem  owej ciągłości jest słowo „ E u c h a r y s t i a ” — „dziękczynie­
n ie ”. Didaché po raz p ierw szy używ a tego określenia greckiego na oznacze­
nie chrześcijańskiej „uczty” , zw iązanej z M szą św., a także na oznaczenie 
sam ej Mszy św. A zatem  naw et te  m odlitw y z Didaché, k tóre w prost nie m ó­
w ią o sak ram entalne j E ucharystii, pozw alają nam  odkryć głęboką dynam ikę 
owego „zakorzenienia się” Mszy chrześcijańskiej w  n u r t d z i ę k c z y n n e ­
g o  p o d e j ś c i a  do Bożego d aru . Je st nim  ostatecznie Jezus C hrystus p as­
chalny, dający  D ucha Świętego, uobecniający sw e paschalne m isterium  z "a- 
łym  jego bogactw em  podczas każdej Mszy św., słusznie określanej już w tedy 
m ianem  „E ucharystii”.

8 Tamże, 76—81.
9 Tam że, 81—82; por. H.A.P. S c h m i d t ,  Introductio  in L iturgiom  Oc­

cidentalem , Rom a 1962, 350—351.
10 Zob. EPA, 46.
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b) E ucharystia  w  św ietle wypowiedzi O jców Apostolskich

K ilka stosunkow o kró tk ich  i raczej „okazjonalnych” w zm ianek w  pism ach 
Ojców Apostolskich czy we współczesnych im  inskrypcjach  pozw ala nam  w y­
robić sobie zdanie n a  pew ne przynajm niej elem enty eucharystycznej cele­
b rac ji, k tó re  mogą uziupełnić obraz naszkicow any w  Didaché.

— L ist św. K lem ensa rzym skiego do K oryn tian

Pod koniec I w. pow sta ł w  Kościele korynckim  jak iś gw ałtow ny s p ó r ,  
w  w yniku  którego n iepraw nie usunięto  członków  m iejscow ej h ierarch ii i w y­
b ran o  na ich m iejsce innych. Ten „w strę tny  i bezbożny b u n t” spowodował 
reak cję  Kościoła rzym skiego w postaci ostrego liistu św. K l e m e n s a ,  b i­
skupa Rzymu.

W liście tym  posiadam y między innym i k ilka cennych w z m i a n e k  
dotyczących k u ltu  chrześcijańskiego czy l i t u r g i i  z końca I w ieku. W ystę­
p u ją  tam  dość charak terystyczne określenia: „składanie o fia r” oraz „Służba 
Boża” (w  gr. leitourgial). (Widziano w ięc w  E ucharystii już w  tym  czasie jej 
aspekt o f i a r n i c z y .  N ajbardziej jednak  charak te ry styczna in form acja do­
tyczy „ ł a d u  i p o r z ą d k u ” podczas spraw ow ania te j „ofiarniczej Służby 
Bożej”, z pow ołaniem  isię n a  au to ry te t sam ego C hrystu sa  P ana oraz Boże 
upodobanie. Idzie k o n k re tn ie  o p o d z i a ł  f u n k c j i  w  obrębie liturgii, 
o c z a s  i m i e j s c e  jej spraw ow ania. W yraźne też ślady h i e r a r c h i ­
c z n e j  s t r u k t u r y  Kościoła oraz jego liturgicznej służby „uporządko­
w an e j” posiadam y w  tym  bardzo starym  dokum encie. A utor pow ołuje się tu  
n a  s ta ro testam en talną  „h ierarch ię” liturgiczną, w łaściw e każdem u m iejsce 
o raz funkcję  w  litu rg ii; jest w ięc tam  m ow a o „arcykapłan ie”, „kapłanach”, 
„lew itach” i „laikach” (zwyczajnych w iernych). W tym  kontekście mówi 
K l e m e n s  o  „episkopach” i d iakonach Kościoła. Godne uw agi jest także 
ciągłe pow oływ anie isię na au to ry te ty  najwyższe: n a  Apostołów, C hrystusa 
P ana  i na samego Boga; Apostołowie otrzym ali bow iem  posłannictw o kościel­
ne od C hrystusa P ana, a  te n  z kolei został posłany  przez Boga. W szystko za­
tem  w  litu rg ii K ościoła jest w yrazem  „samej woli Bożej”, z k tórej ostatecz­
n ie  bierze sw ój początek  n .

11 „Ładu przestrzegać w inniśm y we w szystkim , cokolwiek nam  P an  peł­
nić nakazał, zatem  i o f i a r y  składać, i S ł u ż b ę  B o ż ą  spraw ow ać należy 
w edług pewnego p o r z ą d k u  i w  oznaczonym  c z a s i e .  Gdzie jednak  
i kto owe fu n k c je  m a pełnić, to już O n sam  określił najw yższym  rozkazem , 
aby w szystko działo się tak , jak  przysto i rzeczom św iętym , w edług Jego upo­
dobania i zgodnie z Jego wolą. Tylko ci, co w  nakazanym  czasie (składają 
ofiary, do k tó rych  sk ładania zostali powołani, są m ili Bogu i błogosławieni, 
gdyż przestrzegając przepisów  P ańsk ich  nie błądzą. Równie gdy chodzi o sa ­
m ą Służbę Bożą s p e c j a l n e  f u n k c j e  zostały pow ierzone arcykapłanom , 
odpow iednie m iejsce wyznaczono kapłanom , osobne czynności powierzono 
lewitom , zw yczajny zaś w ierny  zwyczajne o trzym ał przykazania.

Zgodnie z tym , bracia, w inien każdy z nas dzięki składać Bogu w  spo­
sób odpow iadający stanow i, do którego należy, zachow ując czyste sum ienie 
i nie p rzekracza jąc  przepisów  swej służby, określonych uśw ięconą powagą. 
Wszak nie gdziekolw iek bądź, lecz ty lko w  sam ej Jerozolim ie składano n ie­
p rzerw anie o fiary , czy to w otyw ne, czy przebłagalne za grzechy i p rzew i­
nien ia, a  i w  Jerozolim ie naw et nie w  jak im kolw iek  m iejscu, lecz naprze­
ciw  p rzybytku  św iątyni, przy  o łtarzu, po zbadaniu d a ru  ofiarnego przez arcy­
kap łan a  i innych, w ym ienionych wyżej, mężów pełniących Służbę Bożą. K to 
zaś przekroczył dotyczącą wolę P ańską, ten  ściągał n a  siebie karę  śmierci. 
Oto widzicie, b rac ia , że im  głębszej w iedzy sta liśm y się godnymi, tym  w ięk-
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Zachęta do przyw rócenia j e d n o ś c i  kościoła korynckiego i troski
0 nią w iąże się tu  jakoś z l i t u r g i ą  o raz ofiarą, sp raw ow aną w  duchu 
miłości, harm onii i ładu.

— L isty  św. Ignacego z A ntiochii

Jeszcze cenniejsze św iadectw o dotyczące s tru k tu ry  h ierarchicznej Kościo­
ła  pierw otnego o raz odbicia tej s tru k tu ry  w  litu rg ii (eucharystycznej) posia­
dam y w  siedm iu listach biskupa antiocheńskiego — św. I g n a c e g o  m ę­
czennika.

W drodze z A ntiochii do Rzymu, gdzie m a być stracony, I g n a c y  pisze 
kolejno listy  do k ilku  Kościołów (w Efezie, M agnezji, T rallach, Rzymie, F i­
ladelfii Sm yrnie) oraz list do P o l i k a r p a ,  biskupa Sm yrny. To bardzo 
wczesne św iadectw o (pocz. II w.; zginął ok. 110 roku!) po raz pierw szy zary­
sowuje nam  dokładnie h i e r a r c h i c z n ą  i m o n a r c h i c z n ą  s t r u k ­
t u r ę  Kościoła, z w yraźnym  w yliczeniem  t r z e c h  s t o p n i  h ierarch icz­
nych: b i s k u p  jako zw ierzchnik Kościoła lokalnego, p r e z b i t e r z y
1 d i a k o n i  — w spółpracow nicy o raz pom ocnicy zależni od biskupa. Do­
tychczasow e św iadectw a m ów iły o przełożonym  gm iny (episkopos lub presby­
teros — „episkop” czy prezbiter) bez akcentow ania jego m onarchicznej w ła­
dzy duchow nej w  Kościele, oraz o diakonach. Sw. I g n a c y  wynosząc tak  
bardzo m iejsce i rolę b iskupa w Kościele (pośród prezbiterów , kapłanów , d ia­
konów  i ludu), czyni to w  sposób ta k  na tu ra ln y , jakby  mówił o sprawne 
oczyw istej i znanej w e w szystkich Kościołach. S tru k tu ra  ta k a  i ro la biskupa 
w  gm inie p rzy ję ła  się  też w  kró tk im  czasie w  całym  Kościele bez jak ich ­
kolw iek w strząsów , choć nie wiadom o, kiedy, gdzie i jak  dokonało się to 
przejście.

Św ięty I g n a c y  z niezw ykłą siłą podkreśla ustaw icznie ową h ie ra rch i­
czną s tru k tu rę  Kościoła zachęcając adresatów  do j e d n o ś c i ,  a także — co 
jest u niego specyficzne — do p o d d a n i a  i u l e g ł o ś c i  w o b e c  
b i s k u p a  o raz prezbiterów . Podstaw ą liturgicznej celebracji będzie znów 
dyscyplina, ład i porządek. W E ucharystii w idzi źródło jedności Kościoła 
oraz jego siły w  w alce z szatanem ; dlatego też zachęca do „częstego grom a­
dzenia się na E ucharystię” 12. Jest też E ucharystia , zdaniem  I g n a c e g o ,  
„lekarstw em  nieśm iertelności i środkiem  wiecznego życia” 13.

„Zamyisł Boży”, u jaw niony w  C hrystusie  P an u  jako W cielonym, um ęczo­
nym  i zm artw ychw stałym  Synu Bożym, ko jarzy  się w  nauce św iętego m ę­
czennika z jednością w iary  ochrzczonych oraz z „posłuszeństwem  d la b iskupa 
i starszyzny (prezbiterów )” ; to zaś z kolei w iąże I g n a c y  ze „skupieniem  
ducha oraz łam aniem  jednego chleba” eucharystycznego. E ucharystia  stanow i 
więc znak i źródło jedności Kościoła, w yrażonej także w  jego h ierarchicznej 
struk tu rze  oraz współzależności członków 14.

Dla I g n a c e g o  być chrześcijaninem  to żyć w  j e d n o ś c i  z b i s k u ­
p e m  i działać w  zależności od niego. „U rządzanie zgrom adzeń bez b isk u ­
pa” p ię tnu je  ostro jako w yraz złego sum ienia, postępow anie niepraw ne, d ro ­
gę śm ierci o raz „fałszywą m onetę”. Zachęca więc i upom ina adresatów : „S ta­
ra jc ie  się w szystko czynić w  bożej jednom yślności, pod przew odnictw em  b i­
skupa jako zastępcy Boga oraz prezbiterów  jako grona apostolskiego tu ­

sze w isi nad  nim i niebezpieczeństw o”. M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt., 28; por. 
A. L i s i e c k i ,  144—147; EPA, 89—93; N. M. D e n i s - B o u l e t ,  art. cyt., 
270—271.

32 L ist do E fezjan  13, 1 — zob. A. L i s i e c k i ,  dz. cyt., 221; por. N. M. 
D e n i s - B o u l e t ,  art. cyt., 271; J. A. J u n g m a n n ,  La L iturg ie de 
L’Église rom aine, 18.

13 List do E fezjan, 20, 1 — zob. A. L i s i e c k i ,  dz. cyt., 214—215.
и  Tamże.
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dzież m nie najm ilszych diakonów , pełn iących pow ierzoną sobie służbę Jezusa 
Chrystusa... N iech w śród Was nic nie będzie takiego, co by Was mogło dzie­
lić, ale jednoczcie się z b iskupem  i z przełożonym i, n a  obraz i na naukę 
nieskazitelności” 1S.

C ałe życie kościelne, zwłaszcza spraw ow anie E ucharystii, m usi dokony­
w ać się w  jedności z b iskupem  i w  zależności od niego; co dopiero gw aran ­
tu je  autentyzm  chrześcijański oraz zapew nia Kościołowi jedność. Sw. I g n a -  
c y często m ów i na ten  te m at i to  z w ielką troską: „Rozdwojenia zaś u n i­
k ajc ie  jak  źródła złego! Wszyscy bądźcie posłuszni biskupow i, jak  Jezus 
C hrystus O jcu, S tarszyźn ie zaś, jak  apostołom , a d iakonów  szanujcie, jak  
przykazanie (Boże. N iech n ik t bez b iskupa n ie  zała tw ia żadnej sp raw y  koś­
cielnej. Z a  w a ż n ą  u w a ż a j c i e  t ę  E u c h a r y s t i ę ,  k tó ra  się sp ra­
w uje p o d  p r z e w o d n i c t w e m  b i s k u p a  albo tego, k tó rem u biskup 
dał u p o w a ż n i e n i e .  Gdziekolwiek się pokaże biskup, niech tam  będą 
wszyscy, tak  jak  gdziekolw iek jest C hrystus, tam  też jest Kościół katolicki. 
Nie wolno bez biskupa an i chrzcić, an i spraw ow ać agapy; tylko to, co on 
uzna za isłuszne, m iłe jest również Bogu” 1*. „Kto czyni cośkolw iek bez w ie­
dzy biskupa, ten  służy d iab łu” 17.

— M odlitw a św. P o likarpa m ęczennika (II w.)

N ajstarsza trad y c ja  kościelna uw aża św. P o l i k a r p a  za ucznia 
św. Ja n a  Apoistoła, k tó ry  m iał go ustanow ić b iskupem  Sm yrny. Zachow ał 
się też lis t św. P o l i k a r p a  do Filipensów . Zginął jako  m ęczennik, n a j­
p ie rw  bezskutecznie palony na stosie, a następn ie  zabity  — w  roku  155 
lub  156.

Dochowało się cenne ś w i a d e c t w o  o j e g o  m ę c z e ń s t w i e ,  po­
chodzące z tam tych  czasów, a w  nim  ch arak te ry styczna  m o d l i t w  a m ę­
czennika, odm aw iana przez niego p rzed  sam ą śm iercią. Je s t to w łaściw ie 
k ró tk ie  „dziękczynienie” za łaskę m ęczeństw a, pełne a l u z j i  ofiarniczych 
i paschalne w  swym wydźwięku, a zakończone piękną try n ita rn ą  doksolo- 
gią. Słusznie chyba dopatru ją  się niektórzy  dalekiego e c h a  biskupiej mo­
d litw y eucharystycznej z tejże epoki — im prow izow anej jeszcze, ale w ier­
nej wobec istn iejącej już tra d y c ji18.

Oto fragm ent opisu, zaw ierający  w spom nianą m odlitw ę:
„Nie przybili go zatem , ty lko silnie zw iązali. O n zaś m ając ręce skrępo­

w ane z ty łu , podobny do baranka  w ybranego spośród w ielkiej trzody na 
ofiarę całopalną dla Boga, spoglądał w  niebo i m odlił się:

Boże w szechm ocny, Ojcze naszego um iłowanego i  błogosławionego Syna, 
Jezusa C hrystusa, dzięki którem u możemy Ciebie poznać, Boże Aniołów, 
Mocy i całego stw orzenia, w  szczególności całej rzeszy spraw iedliw ych, k tó ­
rzy  żyją p rzed  obliczem Twoim , błogosław ię C ię za to, że uznałeś m ię god­
nym, bym tego d n ia  i  o te j godzinie u c z e s t n i c z y ł  w raz z m ęczennikam i 
Twym i w  k i e l i c h u  C h r y s t u s a  Twego, na zm artw ychw stanie i żywot 
wieczny, z duszą i ciałem , w  nieskazitelności D ucha Świętego. Obym wśród 
n ich  dziś staną ł przed obliczem  Twoim jako o f i a r a  p iękna i p rzyjem na, 
do której Ty sam , praw dom ów ny Boże, m ię przygotow ałeś, k tó rą  mi przepo­
w iedziałeś, a obecnie urzeczyw istniłeś. Z a  to  i  za wszystko chw alę Cię, b ło­
gosławię i uw ielbiam , przez w iekuistego, n iebiańskiego a r c y k a p ł a n a

15 List do Magnezjom. 5, zwł. 6 — A. L i s i e c k i ,  dz. c y t ,  217; por. też 
L ist do Tralljanów  3, 1—2 — tam że, 222.

18 List do S m ym eń c zy kó w  8. 1—2 — zob. Μ. M i с h a 1 s к  i, dz. cyt., 240;
por. N. M. D e n i s - B o u l e t ,  art. cyt. 271.

17 List do S m ym eń c zy kó w ,  9, 1 — tam że.
18 Zob. N. M. D e n i s - B o u l e t ,  art. cyt., 271—272.
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Jezusa C hrystusa, um iłowanego Syna Twego, przez którego Tobie w raz z Nim 
i  Duchem św iętym  cześć, te raz  i na w ieki w ieków, am en” 19.

A luzja opisu do „ b a r a n k a  w ybranego na ofiarę  całopalną”, a także 
słowa m odlitw y o „uczestnictw ie w  kielichu C hrystu sa”, o „ofierze pięknej 
i p rzy jem nej”, a także podniosły ton  oraz try n ita rn a  s tru k tu ra  całej m odlitw y 
słusznie chyba m ogą nasuw ać myśl, iż m am y tu  do czynienia z jak im ś echem  
stosow anej wówczas (w Sm yrnie?) m odlitw y eucharystycznej.

— „E ucharystyczne” aluzje w  inskrypcjach  starochrześcijańskich

Oprócz form alnej „ lite ra tu ry” w czesnochrześcijańskiej posiadam y sporo 
św iadectw  skrom niejszych, typu e p i g r a f i c z n e g o ,  ale rów nież cennych 
jako w yraz w iary , przekonań  czy też dążeń epoki. Uczeni naliczyli (w okre­
sie do V II w ieku) aż 50 tysięcy rozpoznanych napisów  chrześcijańskich 
w  języku łacińskim  i 5 tysięcy w  języku greckim  (pogańskich zaś ok. pół 
miliona!). Są to  najczęściej n a p i s y  n a  g r o b o w c a c h  lub  n a  drobnych 
przedm iotach codziennego użytku (obrączki, kubki, sygnety itp.). K a t a ­
k u m b y  dostarczyły najw ięcej tak ich  św iadectw  ep ig raficznych20.

Z czasów Ojców A postolskich ( II  w.) posiadam y dość ciekaw ą i n s k r y p ­
c j ę  z e p i t a f i u m  n a  g r o b o w c u  b iskupa z H ierapolis we F rygii — 
A b e r c j u s z a .  Oprócz w zm ianek o licznych podróżach „kościelnych” b i­
skupa (m. in. do Rzymu) znajdu je się tam  a l u z j a  do „chleba i w ina eu­
charystycznego”. Jako  sym bol owego pokarm u duchowego, k tó rym  jest Jezus 
C hrystus, zam ieścił bp  A bercjusz z n a k  „ r y b y ” (gr. ich thys); jest to 
akrostych, zaw ierający pierw sze lite ry  im ienia: „Jezus C hrystus Syn Boży 
Zbaw iciel” (gr. Iesońs Christós Theoù hyós Sotér).

Symbol ten  pow tarza się w  nieco późniejszej inskrypcji na e p i t a ­
f i u m  biskupa z A utun  (Galia) — P e k t o r i u s z a ;  eucharystyczną „ry ­
bę” spotykam y także n a  starożytnych f r e s k a c h  katakum bow ych w  Rzy­
mie. Sym bol ten  mówi, że E ucharystia  to pokarm , k tórym  jest sam  Jezus 
C hrystus, Boży Syn i Zbawca.

Z św iadectw  ty ch  widać, że pom iędzy K ościołam i istn iała  w ym iana; 
dostrzegam y też liczne analogie, choć Kościoły te  były od siebie oddalone 
n ieraz o całą przestrzeń  rzym skiego im perium . Św iadectw a z czasów Ojców 
A postolskich w skazują zarówno na j e d n o ś ć  litu rg ii w  rzeczach isto t­
nych, jak  i na pew ne z r ó ż n i c o w a n i e  w  szczegółach 21.

c.d.n.

ks. Bronisław  M okrzyck i SJ , K raków — W arszawa

II. CZYTANIA BIBLIJN E W LITU RG II

Wprowadzenie do „krótkich czytań” eucharystycznych 
w pozamszalnym obrzędzie komunijnym

■W drugiej, uproszczonej form ie pozam szalnej K om unii św. w ystępują 
tek sty  b ib lijne m ówiące o „Chlebie Życia” jako tzw. „krótkie czy tan ia” 
(lectio brevior verbi Dei; brevis te x tu s  sacrae Scripturae). Była już o tym  
mowa w  poprzednich num erach  biuletynu.

Sensem tych „eucharystycznych” fragm entów  (wziętych głównie z Nowe­
go Testam entu) jest uprzytom nienie fak tu  i p raw dy  w iary , że E ucharystia

19 M. M i c h a l s k i ,  215—216; por. EPA, 230—231.
20 Zob. SW P, 456—457.
21 N. M. D e n i s -  В o u 1 e t, art. cyt., 272.
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jest pokarm em  duchowym , pokarm em  na życie wieczne. Słowo Boże, poda­
w ane naw et w  m ałej „daw ce”, w ym aga jednak  od człowieka w iary, by mo­
gło skutecznie prow adzić do owocnego korzystan ia z sakram entalnego daru , 
na k tó ry  w skazuje. Zaproponow ane w  nowej księdze liturgicznej uryw ki b i­
b lijnych perykop budzić m ają  w iarę uczestników , ożywiać ją  i naśw ietlać 
sens sakram entalne j K om unii świętej.

I tu  — w  sy tuacji pozam szalnej K om unii — w skazane jest p o w i ą z a ­
n i e  św iętej Uczty Paschalnej z całą Mszą św., uobecniającą O f i a r ę  No­
wego i Wiecznego P rzym ierza pod postacią pokarm u i napoju. W tej to  bo­
wiem  O fierze poprzez K om unię św. u c z e s t n i c z y m y  rzeczywiście 
i „ogłaszam y” śm ierć, zm artw ychw stanie oraz uw ielbienie P ana  „w spom ina­
jąc” tak  obiektyw nie całe Jego dzieło paschalne oraz „czekając” na Jego 
pow tórne przyjście (por. 1 K or 11, 26). K om unia św. jest U cztą P aschalną, 
pożyw aniem  „Chleba Życia”, ale jest to zawsze i równocześnie U czta O fiar­
na. Świadomość tych  więzi wciąż jeszcze nie jest czymś oczywistym dla ogó­
łu w iernych, zwłaszcza kom unikujących poza Mszą św.

M echaniczne i bezduszne (niestety, dość częste!) stosowanie odnowionych 
obrzędów liturgicznych nie prowadzi zazwyczaj do pogłębienia świadomości 
chrześcijańskiej ani też nie „budzi” często „uśpionej” w iary. Podobnie ma 
się rzecz z obrzędam i pozam szalnej K om unii św., stosowanym i już w  pew ­
nych diecezjach. P ra k ty k a  w ykazuje, że przeczytanie czy wygłoszenie w tedy 
samego tekstu  biblijnego podanego w  ry tu a le  w ygląda dość sztucznie i tro ­
chę naw et zaskakująco, zwłaszcza na początku posługiw ania się nowym 
obrzędem lub w  środow iskach mało w yrobionych liturgicznie (i biblijnie). 
„Czyje to słow a? O co w  nich idzie? Czemu czyta się je w łaśnie te raz?” 
Mogą oczywiście budzić się tak ie  py tan ia  w tedy, gdy tekst nie został „w pro­
w adzony” an i na początku obrzędu, ani przed sam ą okrojoną perykopą.

Chociaż ru b ry k i nic nie m ów ią o „w prow adzeniu” do tych „krótkich 
czytań”, to jednak  w z g l ą d  d u s z p a s t e r s k i  i p rak ty k a  pas to ra lna  do­
m agają  się tak ich  in trodukcji, przynajm niej na początku, w  pierw szej fazie 
odnowy. Można przecież choćby króciutk im  w stępem  poprzedzić sam tekst 
czytany lub m ówiony z pam ięci; ew entualnie m ożna też, zgodnie z ogólną 
zasadą liturgiczną, podać to w yjaśnienie na początku obrzędu — zaraz po 
pozdrowieniu zebranych, a przed aktem  pokutnym . „ W p r o w a d z e n i e ” 
tak ie  jako słowo żywe dobrze i kom unikatyw nie może powiązać tekst b i­
b lijny  z obrzędem  w łaśnie spraw ow anym  — a także z sam ym  Sakram entem , 
k tó ry  w ierni m ają  przyjąć. K om entarz tak i, choć k ró tk i, przyczynia się za­
wsze do w zrostu świadomości „eucharystycznej” oraz do pogłębienia w iary  
ludzi ak tualn ie  kom unikujących. W prow adzeń tak ich  nie posiada również 
w arszaw skie w ydanie odnowionych obrzędów w  Służb ie Bożej. D la  p r z y ­
k ł a d u  podaję w ięc k ilka tego typu  w prow adzeń do fragm entów  b ib lij­
nych, zaproponow anych na pierw szym  m iejscu w  odnowionych obrzędach.

1) J  6, 54—55

P rzy jm ując  K om unię św. uczestniczym y w  paschalnej Ofierze Nowego 
Przym ierza. W niej to Jezus C hrystus zwyciężył śm ierć i otw orzył dla 
wszystkich drogę zm artw ychw stania oraz nowego, wiecznego życia. Ciało 
C hrystusa zm artw ychw stałego, k tóre za chwilę przyjm iem y, jest zadatkiem  
(zaczątkiem) naszego zm artw ychw stania. P an  bow iem  mówi: (tekst).

L u b :
W K om unii św. p rzy jm ujem y Ciało (i K rew ) zm artw ychw stałego C hry­

stusa jako pokarm  (i napój) na życie wieczne. On sam mówi bowiem: (tekst).
A l b o :
Msza św. jest uobecnieniem  te j O fiary, w  której Jezus C hrystus w ydał 

za na.s swe Ciało i p rzelał swoją Krew. P onadto  dał nam  siebie samego pod
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eucharystycznym i postaciam i jako zaczątek zm artw ychw stan ia oraz wiecz­
nego życia. Mówi bowiem : (tekst).

2) J  6, 54—58
M anna w  S tarym  Przym ierzu  była ty lko  zapowiedzią E ucharystii jako 

pokarm u, k tó ry  otrzym ujem y od Boga n a  czas ziemskiego pielgrzym ow ania 
do wiecznej Ojczyzny. P raw dziw ą „M anną”, czyli „Pokarm em  zstępującym  
z n ieba”, je s t Jezus C hrystus. On to d a je  nam  siebie samego jako  pokarm  
(i napój) — pod postacią chleba (i w ina) w  Eucharystii. W eucharystycznej 
K om unii jednoczym y się jak  najściślej z C hrystusem  P anem , a przez Niego 
z Ojcem  i Duchem  Świętym , a także ze w szystkim i braćm i w  wierze. Zanim  
przyjm iem y P ana  w N ajśw iętszym  Sakram encie, p rzyjm ijm y z w iarą  Jego 
słowa: (tekst).

3) J  14, 6
P rzy jm ując  K om unię św. jednoczym y się z C hrystusem  Panem , aby w raz 

z Nim iść na ostateczne spotkanie z Bogiem, naszym  Ojcem. C hrystus P an  
mówi: (tekst).

L u b :
Życie chrześcijańskie jest pielgrzym ow aniem  do Ojcowskiego Domu 

w niebie. Tylko w  jedności z C hrystusem  paschalnym , którego p rzy jm u je­
m y w  E ucharystii, możemy tam  iść bezpiecznie i „nie ustać w  drodze”. Mówi 
On bowiem: (tekst).

A l b o :
W K om unii św. przy jm ujem y tego sam ego C hrystusa P ana, k tó ry  uczy 

nas Bożej P raw dy , prow adzi do O jca i obdarza życiem wiecznym w szystkich 
pow ierzających Mu swój los na serio. W szak mówi: (tekst).

4) J  14, 23
P rzy jm ując  w  E ucharystii Ciało P ańsk ie (i Jego K rew  Najświętszą) jed ­

noczymy się z całą T rójcą P rzenajśw iętszą w  praw dziw ej miłości. W arunkiem  
jednak  owocnego zjednoczenia jest przyjęcie na serio C hrystusow ej E w an­
gelii i w prow adzenie jej w  życie. Pow iedział bowiem  P an: (tekst).

L u b :
E ucharystia  jest „sakram entem  jedności i miłości”. Jednoczy nas bowiem 

z C hrystusem  P anem , z Bogiem T ró jjedynym  o raz  ze w szystkim i braćm i 
w wierze. T rzeba jednak  przystępow ać do te j św iętej „K om unii” (czyli 
„zjednoczenia” !) — z w iarą  w  C hrystusow ą Ew angelię. Mówi On bowiem : 
(tekst).

5) J  15, 4
W naszej drodze do Boga wszystko zależy od praw dziwego, w ew nętrzne­

go zjednoczenia z Jezusem  C hrystusem . Zbawcze „owoce” św iętości możemy 
bow iem  przynosić tylko w tedy, gdy „trw am y w  N im ” mocno jak  gałązki w i­
norośli w  krzew ie w innym . Dlatego P an  zachęca: (tekst).

6) 1 K or 11, 26
E ucharystyczna K om unia, czyli przyjm ow anie C iała i K rw i P ańsk ie j, jest 

zawsze udziałem  w  C hrystusow ej Ofierze. D latego św. P aw eł apostoł w y jaś­
nia: (tekst).

A l b  o :
Uczestnicząc we Mszy św. „głosimy śm ierć P ana Jezusa, w yznajem y w iarę 

w  Jego zm artw ychw stan ie i oczekujem y Jego przyjścia w  chw ale”. K ażda 
K om unia św., naw et p rzyjm ow ana poza M szą św., jest rzeczyw istym , sa k ra ­
m en talnym  udziałem  w  całym  paschalnym  m isterium  C hrystusa: w  Jego 
śm ierci, zm artw ychw stan iu  i chwale; przygotow uje nas rów nież na Jego p o ­
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w tórne przyjście. To w łaśnie przypom ina A postoł N arodów  w  słowach: 
(tekst).

W szystkie te  „w prow adzenia” są oczywiście t y l k o  p r ó b k a m i  (i za­
pew ne nieudolnym i); tym  niem niej pow inny p o b u d z i ć  duszpasterzy  do 
przygotow ania sobie innych, lepszych kom entarzy  do pozam szalnej litu rg ii 
kom unijnej. Takie bowiem  „żywe słowo” naw iązania jest niezw ykle poży­
teczne w  k ró tk im  obrządzie, pozbawionym  w łaściw ej litu rg ii słowa i narażo­
nym  na zrutyniżow anie celebransów  oraz uśpienie świadom ości w iernych.

ks . Bronisław  M okrzyck i SJ, K raków — W arszawa

III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA

Dlaczego w  niedzielą?

P rzykazan ie kościelne brzm i: „W niedziele i św ięta we Mszy św. nabo­
żnie uczestniczyć”. Dlaczego ak u ra t w  niedzielę? Czy są jakieś głębsze (bi­
blijne?) podstaw y tego suchego nakazu  Kościoła? Przecież E ucharystia posia­
d a  w artość sam a w  sobie niezależnie od dnia, w  k tó rym  się ją  spraw uje. 
W niej bowiem  wciąż „dokonuje się dzieło naszego odkupienia”.

Zam iast zdaw kowej odpowiedzi na te  py tan ia  proponuję zatrzym anie się 
nieco dłużej n a  p r o b l e m i e  „ n i e d z i e l i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ” 
w ziętej c a ł o ś c i o w o  jako  zjaw isko oryginalne oraz na związku niedzieli 
z E ucharystią  czy też E ucharystii z niedzielą. Rozważm y ten  problem  w  św ie­
tle danych biblijnych, w  nurcie św iadectw  T radycji oraz ciągłej świadom ości 
Kościoła.

J . Z  d a n y c h  b i b l i j n y c h

a) S taro testam en tow y „pierwszy dzień tygodnia” — „dzień św ia tła” (por. 
Rdz 1, 5) s ta ł się dla chrześcijan  „Dniem P ańsk im ” (gr. kryr ia ké hem éra  lub 
k ró tko  i— ky r ia k é),  czyli, dniem  C hrystusa jako P ana  (gr. Kyrios!), ponieważ 
w tym  w łaśnie dniu  C hrystus, nasz P an , z m a r t w y c h w s t a ł  jako p raw ­
dziwe Św iatło , rozpraszające m roki grzechu (zob. J  8, 12; 9, 5; 12, 35n. 46; 
por. też orędzie w ielkanocne — E xsu lte t — o świecy paschalnej jako sym ­
bolu Z m artw ychw stałego: „Niechaj j ej płom ień doczeka w schodu słońca, 
k tóre nie zna zachodu, C hrystusa, Syna Twojego, k tó ry  wróciwszy z otchłani, 
pogodnie za jaśn ia ł ludzkości”).

b) W tym  dniu  zm artw ychw stały  P an  s t a n ą ł  p o ś r o d k u  s w y c h  
u c z n i ó w  zgrom adzonych w  w ieczerniku (por. J  20, 19—23) ukazując im  
chw alebne ra n y  jako znak swego paschalnego zw ycięstw a na w szystkie cza­
sy (przez K rzyż — do nowego życia i zm artw ychw stania!).

c) „Po ośmiu dn iach”, czyli w  n a s t ę p n ą  n i e d z i e l ę ,  z n ó w  
C hrystus zm artw ychw stały  s t a j e  p o ś r o d k u  s w y c h  u c z n i ó w  (por. 
J  20, 26—29) nadając tym  sam ym  niejako  „tygodniow y ry tm ” sw ym  uroczy­
stym  spotkaniom  nie ty lko z naocznym i św iadkam i swego uniżenia i chwały, 
ale także z tym i, „którzy nie widzieli, a uw ierzyli”.

d) W tym że dniu  swego zm artw ychw stania C hrystus P an  przyłączył się 
do załam anych i oddalających się od w spólnoty uczniów -pielgrzym ów  „wy­
k ładając im  i w y j a ś n i a j ą c  P i s m a ” (por. Łk 24, 25—27. 32) oraz w ska­
zując dyskretn ie n a  wym ow ny z n a k  „ ł a m a n i a  c h l e b  a” (por. Łk 24, 
30. 35), ko jarzący  się później spontanicznie z E ucharystią  (por. Dz 2, 42; zwł. 
Dz. 20, 7. 11; 27, 35).

e) Również „ukoronow anie P aschy”, czyli Z e s ł a n i e  D u c h a  Ś w i ę ­
t e g o  w  dn iu  Pięćdziesiątnicy P aschalnej, m iało m iejsce w  niedzielę; 
a p i e r w s z y  k e r y g m a t  paschalny Kościoła — głoszenie św iatu  rad o ­
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snego orędzia o umęczonym i zm artw ychw stałym  P anu  — rozbrzm iew ał 
w łaśnie w  „Dniu P ańsk im ” (por. Dz 2, 1—41).

f) „Od tego czasu — jak  przypom niał sobór — Kościół nigdy nie za­
przestaw ał z b i e r a ć  s i ę  na odpraw ianie paschalnego m isterium , c z y ­
t a j ą c  to, co było o Nim (o Chrystusie) we w szystkich pism ach (Łk 24, 
27), spraw ując E u c h a r y s t i ę ,  w  k tó rej ’uobecnia się zwycięstwo i trium f 
Jego śm ierci’ (Trydent), i równocześnie sk ładając dzięki ’Bogu za niewysło- 
wiony d a r’ (2 K or 9, 15) w Chrystusie Jezusie, ’dla uw ielbienia Jego chw ały’ 
(Ef 1, 12), przez moc Ducha Świętego” (KL 6).

Z ebran ia te  m usiały odbyw ać się „każdego pierwszego dnia tygodnia” 
czyli w  n i e d z i e l ę ,  skoro św. P aw eł naznacza ten  w łaśnie dzień na stałe 
przygotow yw anie kolekty  d la po trzebujących (por. 1 K or 16, 2).

g) R egularne (uroczyste!) „zebrania liturgiczne” w ierzących w  C hrystu ­
sa, jak ie m ają  m iejsce już w  czasach apostolskich (por. np. 1 K or 11. 17), 
odbyw ają się więc zawsze najp ierw  ty lko w  niedzielę.

Przyw iązyw ano do nich w ielką w agę, skoro au to r L istu  do H ebrajczy­
ków  napom ina m niej gorliw ych (byli tacy  już wtedy!): ,,Nie opuszczajm y 
naszych w spólnych zebrań, jak  się to stało  zwyczajem niektórych, ale za­
chęcajm y się naw zajem ...” (Hbr 10, 25).

Tego też ducha podejm ie dalszy n u r t trad y c ji poapostolskiej, św iadcząc
0 żywej świadom ości Kościoła na odcinku niedzieli jako specyficznie chrześ­
cijańskiego ,X)nia Pańskiego”.

2. Z e  ś w i a d e c t w  w c z e s n e j  t r a d y c j i

W arto tu  przypom nieć przynajm niej n iek tóre św iadectw a wczesnej t r a ­
dycji chrześcijańskiej, dotyczące niedzieli, by w  ich św ietle m ocniej i b a r­
dziej au ten tycznie kształtow ać zanikającą powoli świadomość chrześcijańskiej 
specyfiki niedzieli jako  .JDnia Pańskiego” i „Dnia E ucharystii” (!).

a) Pod koniec I w ieku św. I g n a c y  m ęczennik, biskup Antiochii, 
p rzeciw staw iając daw nem u szabatow i ten  now y dzień św ięty podkreślać oę- 
dzie „św iętow anie niedzieli” jako znak s p e c y f i c z n i e  chrześcijański: 
„Otóż naw et w ychow ańcy starego rzeczy porządku nowej się te raz  uchwycili 
nadziei i j u ż  n i e  ś w i ę c ą  s z a b a t u ,  a l e  z a c h o w u j ą  D z i e ń  
P a ń s k i ,  dzień, w  którym  się poczęło nasze życie przez Niego (Chrystusa)
1 przez śm ierć Jego” (L ist do M agnezjan  9, 1).

b) W tym  sam ym  m niej w ięcej czasie sław ny dokum ent Didaché („N au­
k a  D w unastu  Apostołów”) nakazuje: „W D z i e ń  P a ń s k i  zaś zgrom a­
dzajcie się, łam cie chleb i czyńcie dzięki, w yznawszy w pierw  grzechy swoje, 
ażeby czystą była ofiara w asza” (Didaché 14, 1).

c) N aw et poganin P l i n i u s z  M łodszy jako w ielkorządca B itynii 
św iadczy mimo woli (112 r.) o chrześcijańskim  św iętow aniu niedzieli. W re la ­
cji do cesarza T ra jan a  o rosnących w  liczbę chrześcijanach zaznacza, że 
„mieli zwyczaj zbierać się w  o z n a c z o n y m  d n i u  przed św itaniem  i w y­
głaszać hym n ku  czci C hrystusa jako Boga” (Epistolarum  lib. 10, 96); idzie 
tu  bez w ątpienia znów o niedzielę jako  ów „oznaczony dzień” (stato die).

d) W П  w. św. J u s t y n  m ęczennik św iadczy o regularnym , conie- 
dzielnym  grom adzeniu się chrześcijan na czytanie słowa Bożego i spraw o­
w anie E ucharystii — w yraźnie uzasadniając św iętow anie tego w łaśnie dnia 
m. in. fak tem  z m a r t w y c h w s t a n i a  C hrystusa: „W dniu zaś zw anym  
dniem  słońca odbyw a się na oznaczonym  m iejscu zebranie w szystkich nas, 
zarówno z m iast, jak  ze wsi. Czyta się w tedy pam iętn ik i apostolskie lub 
pism a prorockie, jak  długo na to  czas pozw ala, gdy zaś lek tor skończy, p rze­
łożony żywym słowem upom ina i zachęca do naśladow ania tych wzniosłych 
nauk. N astępnie pow stajem y z m iejsca i m odlim y się, po m odlitw ie zaś n a ­
stępują opisane już poprzednio cerem onie, m ianow icie przynosi się chleb 
i wino z wodą, nad  k tórym i przełożony odpraw ia m odły i dziękczynienia,
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ile tylko może, lud zaś odpowiada radosnym  ,am en’, w reszcie następuje roz­
daw anie każdem u cząstki pokarm u eucharystycznego; nieobecnym  zanoszą 
go diakoni... Zgrom adzenia zaś nasze odbyw ają się w  dniu słońca dlatego, 
że jest to pierw szy dzień, w  którym  Bóg, przetw orzyw szy ciemności oraz 
pram aterię , uczynił św iat, a także p o n i e w a ż  w  t y m  w ł a ś n i e  
d n i u  z m a r t w y c h w s t a ł  J e z u s  C h r y s t u s ,  n a s z  Z b a w i c i e l "  
(.Apologia I, 67, 3).

e) D i d a s k a l i a ,  czyli ..K atolicka nauka dw unastu  Apostołów i św ię­
tych uczniów7 Zbaw iciela naszego” (z połowy III  w.) z mocą podkreśla 
o b o w i ą z e k  niedzielnych (eucharystycznych) zebrań kościelnych; słowa 
te  należałoby i dziś rów nie mocno przypom nieć w ielu  chrześcijanom : „N au­
czając zaś w zyw aj i upom inaj lud, by zawsze pilnie uczęszczał na zebrania 
kościelne; niech n ik t przez swą nieobecność na zebraniach n i e  u s z c z u ­
p l a  K o ś c i o ł a ,  nie pozbaw ia ciała Chrystusow ego jego członków. Niech 
słowa C hrystusa: ’K to nie zbiera ze mną, rozprasza’ (Mt 10, 30) odnosi każdy 
przede w szystkim  do siebie samego, a nie do drugich. Skoro stanow icie 
członki C hrystusow e, nie możecie rozpraszać się poza Kościołem, opuszcza­
jąc  zebrania; w szak C hrystus jest głową w aszą i jako ta k i przebyw a, zgodnie 
ze swym przyrzeczeniem , stale pośród was, abyście mogli wszyscy wespół 
z Nim uczestniczyć. Nie poniżajcie w ięc sam i siebie an i nie obcinajcie człon­
ków Zbawicielowi naszem u; n i e  ć w i a r t u j c i e  J e g o  c i a ł a  i nie 
rozrzucajcie Jego części. Nie p rzek ładajcie potrzeb życia doczesnego ponad 
Słowo Boże, lecz w  D z i e ń  P a ń s k i  o d ł ó ż c i e  w s z y s t k o  n a  b o k  
i s p i e s z c i e  d o  K o ś c i o ł a ,  b o  t o  j e s t  c h l u b ą  w a s z ą .  J a k ­
że uspraw iedliw i się kiedyś przed Bogiem, k to  w  owym dniu nie uczestni­
czył we w spólnym  zebraniu , by słuchać słowa zbaw ienia i pożywać pokarm  
boski, dający życie wieczne?... Jakież w ytłum aczenie przed P anem  Bogiem 
znajdzie chrześcijanin  opuszczający zebrania kościelne?” (D idaskalia , 13).

f) N ader w ym ow ne jest także znane św iadectw o tzw. „m ęczenników 
niedzieli chrześcijańsk iej”, pochodzące z początków  IV w ieku — z czasów 
prześladow ania dioklecjańskiego.

W K a r t a g i n i e ,  w  dniu  12 lutego 304 roku , przed trybunałem  rzym ­
skiego prokonsula A nulinusa s tan ę ła  grom adka chrześcijan z A bitene (w Tu­
nezji), złożona z 31 mężczyzn i 18 kobiet. O skarżono ich o udział w  „za­
kazanym ” przez cesarza D ioklecjana „zgrom adzeniu n iedzielnym ” (collecta), 
podczas którego „spraw ow ano E ucharystię” (dominicum).

Na py tan ia urzędnika, dlaczego przekroczyli oni w yraźny zakaz cesarza, 
padały  odpowiedzi, k tó re  nie tylko doskonale oddają świadom ość tych ludzi, 
ale także odsłan ia ją  głębię teologicznych u z a s a d n i e ń ,  na odcinku 
chrześcijańskiego św iętow ania niedzieli, wciąż ak tualnych  i w ym aganych 
od praw dziw ych chrześcijan.

K apłan  S a t u r n i n u s  odpowiadał: „Poniew aż nie można zaprzestać 
spraw ow ania niedzielnej Mszy świętej! Tak nakazu je  praw o, ta k  uczy {nasze) 
praw o”. Było to w ew nętrzne „praw o”, doskonale znane w szystkim  ochrzczo­
nym ; sprow adzało się zaś do prostego stw ierdzenia: „być chrześcijan inem " 
(Christianus sum\).

L ektor E m e r y t u s  biorąc na siebie odpowiedzialność za „niedzielne 
zgrom adzenia eucharystyczne” odpow iada: „Tak, to  w  moim domu odby­
w ają  się te  zgrom adzenia, ja  jestem  tu  spraw cą (auctor). W moim domu 
spraw ow aliśm y niedzielną Mszę św. Nie mogłem inaczej postąpić, jak  ty lko 
przyjąć m ych braci (w brew  zakazowi cesarza), ponieważ są moimi braćm i; 
nie mogłem inaczej postąpić, ponieważ m y  n i e  m o ż e m y  ż y ć  b e z  
s p r a w o w a n i a  n i e d z i e l n e j  M s z y  ś w .”

Gdy w ystąp ił przed trybunał chrześcijanin  F e l i k s ,  prokonsul zwró­
cił się do w szystkich oskarżonych z nadzieją, że chyba w ybiorą życie i za­
stosują się do poleceń cesarskich. W tedy to wszyscy oni praw ie jednogłośnie 
zaw ołali z dum ą i mocą: „Jesteśm y chrześcijanam i! Nie możemy postępow ać
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inaczej, jak  tylko przestrzegać w iern ie  św iętych p raw  Pańskich aż do prze­
lan ia  krw i!” Na to  oświadczenie p rokonsul zw rócił się do F eliksa ze sp ry t­
nym w yjaśnieniem : „Nie py tam  o to, czy jesteś chrześcijaninem , ale tylko
0 to, czy uczęszczasz na niedzielne zebrania i czy posiadasz jakieś p ism a”.

W tym  m iejscu r e d a k t o r  „ak t m ęczenników ” nie om ieszkał w trą ­
cić swej i n t e r p r e t a c j i ,  pełnej zdziw ienia, oburzenia i zarazem  tej 
świadom ości chrześcijańskiej, o k tó rą  nam  tu  idzie: „Co za głupie i godne 
śm iechu py tan ie  sędziego! Mówi bowiem : zamilcz o tym , czy jesteś chrześci­
janinem . D odaje jednak: powiedz, czy byłeś na niedzielnym  zgrom adzeniu 
(eucharystycznym ). T ak jakby  chrześcijanin  mógł istnieć bez niedzielnej 
Mszy św. albo n iedzielna Msza św. mogła się odpraw iać bez chrześcija­
nina! Czyż n ie  wiesz, szatanie, że c h r z e ś c i j a n i n  m a sw oją rac ję  by tu  
w  n i e d z i e l n e j  M s z y  św ., a niedzielna Msza św. w  chrześcijaninie — 
i ż e  j e d n o  b e z  d r u g i e g o  n i e  m o ż e  i s t n i e ć ?  Gdy usłyszysz 
nazw ę ’chrześcijan in’, wiedz, że uczęszcza n a  niedzielną Mszę św.; a gdy 
posłyszysz o ’niedzielnym  zgrom adzeniu eucharystycznym ’, pow inieneś w ie­
dzieć, że jego uczestnicy nazyw ają się ’chrześcijanam i’ ”.

O dpow iedź F eliksa jeszcze raz  potw ierdza w agę regu larnych  spotkań 
liturgicznych w  niedzielę: „Uroczyste zgrom adzenie liturgiczne sp raw ow aliś­
my z najw yższą radością; z a w s z e  schodzim y się razem  na niedzielną 
Mszę św. oraz n a  czytanie słowa Pańskiego”.

W trak c ie  lek tu ry  tych „ak t m ęczenników ” uderza pow racający  we 
wszystkich nieom al w yznaniach (nieraz k ilkakrotnie!) niby n a trę tn y  re fren  ów 
zw rot „uzasadniający” obecność na niedzielnej Mszy św.: „ P o n i e w a ż  j e ­
s t e m  c h r z e ś c i j a n i n e m !  Poniew aż jestem  chrześcijanką! Poniew aż 
jesteśm y chrześcijanam i!” (C hristianus sum ! Quia Christiana sum! C hristiani 
sumus!)

Więź z C hrystusem  paschalnym  jako Zbaw icielem  w ystępuje rów nież w y­
raźnie w  odpow iedzi-uzasadnieniu młodszego S a t u r n i n u s  a: „Brałem
udział w  niedzielnej Mszy św., poniew aż C hrystus jest Zbaw icielem ”.

Mocno p rzeb ija  ta  sam a chrześcijańska świadomość, pełna godności
1 zdecydowanej postaw y, w  odpow iedziach m łodej kobiety W i k t o r i i .  
Gdy sędzia nam aw iał ją , by posłuchała swego rodzonego b ra ta  F o rtunacjana, 
doradzającego odstępstw o dla ra tow an ia  życia, odpow iadała wciąż tak  samo, 
niezłom ńie: „Nie chcę, bo jestem  chrześcijanką, a m oim i braćm i są ci, k tó­
rzy strzegą przykazań  Bożych!”. „Jest to  m oje osobiste przekonanie; nigdy 
się nie zm ieniłam . Albowiem  byłam  na niedzielnym  spotkaniu  i b rałam  
udział w  niedzielnej Mszy św. w raz z braćm i, ponieważ jestem  chrześci­
janką!”

N aw et dzieci odpow iadały jasno  i odw ażnie w  nurcie te j chrześcijańskiej 
świadomości, n ie  dając  się zastraszyć w idokiem  to r tu r  oraz straszną śm iercią 
dorosłych poprzedników . Chłopiec H i l a r i a n u s  odpow iadał: „Jestem
chrześcijaninem  i dobrowolnie oraz z w łasnej woli spieszyłem  na niedzielne 
zgrom adzenie (eucharystyczne) w raz z ojcem i z braćm i... Czyń to, co chcesz 
uczynić, bo jestem  chrześcijaninem !” (zob. PG  8, 705—715).

Wszyscy oni ponieśli bez w ahan ia śm ierć m ęczeńską za św iętow anie 
chrześcijańskiej niedzieli.

3. D l a c z e g o  d z i e ń  w o l n y  o d  p r a c y ?

N iedziela chrześcijańska nie jest kon tynuacją  żydowskiego szabatu  jako 
dnia wolnego od p racy  i dnia odpoczynku, lecz nade wszystko jest św ięto­
w aniem  szczytowego w y d a r z e n i a  w  h isto rii zbaw ienia, jakim  na zawsze 
pozostanie C h r y s t u s o w a  P a s c h a .

D latego chrześcijańska niedziela jest św iętem  oryginalnym , całkowicie 
nowym i jedynym ! Wobec fak tu  C hrystusow ej Paschy i w  obliczu niedzieli 
jako „D nia Pańskiego” staro testam entow y szabat przestał pełnić sw ą rolę
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i całkowicie strac ił rac ję  bytu. W prawdzie w  pierw szej połowie IV w. (do­
kładniej — 321 r.) K o n s t a n t y n  W i e l k i  jako w ładca świecki u s ta n a­
w ia n i e d z i e l ę  d n i e m  w o l n y m  o d  p r a c y  i dniem  wypoczynku, 
ale (w przeciw ieństw ie do żydowskiego szabatu!) nie to  stanow i na jw ażn iej­
szy aspekt niedzieli chrześcijańskiej, jak  m ylnie sądzi jeszcze wielu.

Trzeba jednak  przyznać, że zaprzestanie codziennej pracy  w łaśnie w  n ie­
dzielę dobrze h a r m o n i z u j e  z najw yższą rangą  tego nader oryginalnego 
św ięta i uzew nętrznia w  sposób przystępny dla ogółu jego kolosalne znacze­
nie w  życiu chrześcijan. Cała jednak  siła chrześcijańskiej niedzieli oraz jej 
oryginalność leży w  liturgicznej celebracji Paschy, czyli w  niedzielnej Mszy 
świętej!

4. Z a l e c e n i a  w ł a d z y  k o ś c i e l n e j
a) Poczynając od pierw szych w ieków  s y n o d y  poszczególnych Kościo­

łów lokalnych sta le przypom inać będą w iernym  konieczność uczestniczenia 
w  liturgicznej celebracji niedzielnej, a także obow iązek (późniejszy i w tór­
ny!) pow strzym ania się w  tym  dniu od „zajęć służebnych” (por. np. synody: 
w  Elw irze z 300/303 r.; w  Agde z 506 r.; w  O rleanie z 511 r. i 538 г.; w  M a- 
cón z 585 r., w  A uxerre na przełom ie VI i VII w. i inne).

b) W ybitni t e o l o g o w i e  ś r e d n i o w i e c z a  daw ali teoretyczną 
podbudow ę tym  zaleceniom  i żądaniom  Kościoła, k tó re  sprow adzały się Ίο 
dw óch zasadniczych płaszczyzn: do obowiązkowego uczestnictw a w  niedziel­
nej Mszy św. oraz do pow strzym ania się od ciężkiej p racy  fizycznej w  każ­
dą niedzielę i św ięto obowiązujące.

c) „ K o d e k s  P r a w a  K a n o n i c z n e g o ” z 1917 roku  u ją ł te zale­
cenia w ładzy kościelnej w  lap idarną form ułę: „W św ięta obow iązujące (de 
praecepto) należy w ysłuchać (!) Mszy św. i pow strzym ać się od ciężkiej 
pracy...” (kan. 1248).

d) N ajpełniejszy zarys sensu niedzieli chrześcijańskiej dał S o b ó r  W a ­
t y k a ń s k i  II akcen tu jąc nie tylko „obowiązek” je j św iętow ania, ale prze­
de w szystkim  odkryw ając  znów w yraźnie ów w e w n ę t r z n y  z w i ą z e k ,  
jak i zachodzi pom iędzy „Dniem P ańsk im ” a isto tą  chrześcijaństw a oraz 
chrześcijanina; a to przecież leży u podstaw  „kościelnego p rzykazania” św ię­
tow ania niedzieli.

O rganiczny związek niedzieli z „sercem ” chrześcijaństw a ukazuje sobór 
na płaszczyźnie teologicznej i h istorycznej zarazem : „Zgodnie z tradyc ją  
apostolską, k tó ra  w y w o d z i  s i ę  o d  s a m e g o  d n i a  Z m a r t w y c h ­
w s t a n i a  C h r y s t u s a  — czytam y w  dokum encie soborowym — m i­
sterium  paschalne Kościół obchodzi co osiem dni, w  dniu, k tóry  słusznie 
nazyw any jest Dniem P ańskim  albo n i e d z i e l ą .  W tym  bowiem  dniu 
w iern i pow inni schodzić się razem  dla słuchania Słowa Bożego i uczestnicze­
nia w  E ucharystii, aby tak  wspom inać Mękę, Z m artw ychw stanie i chw ałę 
P ana Jezusa i składać dziękczynienie Bogu, k tó ry  ich odrodził przez zm ar­
tw ychw stanie Jezusa C hrystusa ku nadziei żywej (1 P  1, 3). N iedziela jest 
zatem  n a j s t a r s z y m  i p i e r w s z y m  d n i e m  ś w i ą t e c z n y m ,  
k tó ry  należy tak  przedstaw ić i wpoić w  pobożność w iernych, aby sta ł się 
r ó w n i e ż  dniem  radości i odpoczynku od pracy. Poniew aż niedziela jest 
p o d s t a w ą  i r d z e n i e m  c a ł e g o  r o k u  l i t u r g i c z n e g o ,  nie 
należy je j przesłaniać innym i (obchodami, jeśli nie są rzeczywiście bardzo 
w ażne” (KL. 106).

5. E u c h a r y s t i a  i s t o t ą  n i e d z i e l i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j
a) „W ydarzenie w ielkanocne”, czyli P a s c h a  C hrystusa, leży u sa­

m ych źródeł niedzieli chrześcijańskiej; dlatego też paschalne m isterium  śm ier­
ci i zm artw ychw stan ia P ana  bez reszty w ypełnia swą treśc ią  oraz klim atem  
ów św iąteczny „Dzień P ańsk i”.
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b) Ta w łaśnie p a s c h a l n a  t r e ś ć  niedzieli chrześcijańskiej wiąże ją  
organicznie i raz  n a  zawsze z E u c h a r y s t i ą ,  w  k tó rej uobecnia się sa­
k ram entaln ie  całe paschalne m isterium  C hrystusa pośrodku Jego Kościoła, 
grom adzącego się wokół swego M istrza i Głowy.

c) D latego też i s t o t ą  niedzieli chrześcijańskiej lod czasów apostolskich 
jest w spólnotow e spraw ow anie E ucharystii jako naszej „cotygodniowej 
Paschy”.

Przez udział w  niedzielnej Mszy św. w s p o m i n a m y  oraz sak ram en ta l­
nie p r z e ż y w a m y  śm ierć i zm artw ychw stanie C hrystusa, Jego wywyższe­
nie w  chw ale oraz ciągłe udzielanie Kościołowi w ielkanocnego D aru — Ducha 
Świętego; w s p ó l n i e  o d n a w i a m y  w  każdą niedzielę nasze podsta­
wowe wszczepienie w  całe to  zbawcze m isterium , dokonane na chrzście św. 
i dopełnione podczas bierzm ow ania; a w reszcie, poprzez coniedziełne spraw o­
w anie E ucharystii, w  in tensyw ny sposób „ o c z e k u j e m y ” na przyjście P ana  
zgodnie z Jego poleceniem  (por. Łk 22, 15—20; 1 K or 11, 25).

Msza św. bow iem  jako „eucharystyczne zgrom adzenie w ierzących w  C hry­
stusa” jest rów nież o b r a z e m  i a n t y c y p a c j ą  (czyli realnym  zacząt­
kiem!) ostatecznego zgrom adzenia w ybranych  „w  dom u O jca” n a  w ieczystą 
litu rg ię „zaślubin” K ościoła-O blubienicy z B arankiem  paschalnym  — C hry­
stusem  P anem  (por. Mt 22, 1—14; Ł k 14, 15—24; Ap 19, 7—9; 21, 9n; KL 8).

Istn ie je  zatem  w ew nętrzny, organiczny oraz i s t o t n y  z w i ą z e k  m ię­
dzy niedzielną E ucharystią  i każdym  chrześcijaninem , k tóry  z tym  w łaśnie 
paschalnym  m isterium  śm ierci i zm artw ychw stan ia C hrystusa narodził się do 
nowego życia podczas chrzcielnej kąpieli.

Dlatego też niedziela stanow ić w inna dla chrześcijan dzień p a s c h a l ­
n e j  r a d o ś c i  i — nade w szystko — w spólnotowego udziału w  całej 
M s z y  ś w. (por. KL 56); pow inna być stałym  dniem  odnowienia „Nowego 
i Wiecznego P rzym ierza” z Bogiem (por. KL 10), zaw artego osobiście przez 
każdego z w ierzących podczas chrztu świętego.

M a to być zatem  dzień m o d l i t w y ,  d z i ę k c z y n i e n i a ,  serdecz­
nej r o d z i n  n o ś c i  o raz w y p o c z y n k u  jako „znaku-zadatku” w iecz­
nego życia i w iecznej „litu rg ii” (por. KL 8 i 106); dzień ożywienia św iado­
mości w spółtw orzenia Kościoła jako świętego L udu Bożego, k tó ry  narodził 
się podczas w ydarzen ia Paschy z przebitego boku umęczonego P ana, z sa ­
mego Serca Jezusa C hrystusa (por. KL 5; KK 3).

6. N a z w y  n i e d z i e l i  i j e j  i s t o t a

C hrześcijańska specyfika niedzieli, jej teologia (zwłaszcza charak te r pa- 
schalno-eschatologiczny!) zaw arte są jakoś już w  sam ych nazw ach niedzieli, 
w ystępujących w  tekstach  b iblijnych lub w czesnych dokum entach kościelnej 
tradycji.

a) „ P i e r w s z y  d z i e ń  t y g o d n i a ”. Nazwa ta  podejm ując sta ro te­
stam en talny  w ątek „stw orzenia św ia tła” w skazu je na Paschę C hrystusa jako 
początek „nowego stw orzenia” i rozbłyśnięcie nad chaosem  grzesznego św iata 
p raw dziw ej „Św iatłości św ia ta” (por. J  1, 5. 9; 3, 19; 8, 12; 9, 5; 12, 46; 
Łk 2, 32 itd.).

b) „ D z i e ń  P a ń s k i ” (gr. kyriaké). W paschalnym  w ydarzeniu  dzieło 
C hrystusa Jezusa osiąga swój szczyt, a On u jaw nia  się j a k o  P a n  (gr. 
Kyrios!), w yniesiony ponad całe stw orzenie w  swoim  uwielbionym  człow ie­
czeństwie. Dzień zm artw ychw stan ia był w łaśn ie tym  dniem  trium fu , zw y­
cięstw a i w yniesienia Jezusa z N azaretu  jako „P ana” oraz Głowy Kościoła 
(por. Flp 2, 6—11; Kol 1, 15—20; Ef 4—5 — passim).

c) „ D z i e ń  Z m a r t w y c h w s t a n i a ” (zwłaszcza na Wschodzie!). W y­
akcentow ano tu  sam f a k t  h i s t o r y c z n y  Chrystusowego Z m artw ych­
w stan ia, k tó re  dało początek chrześcijaństw u oraz niedzieli jako św iętu n a j­
bardziej oryginalnem u i specyficznie chrześcijańskiem u.
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d) „ Ó s m y  d z i e ń  t y g o d n i  a”. N iedziela jak o  „ósmy dzień tygo­
dn ia” oznacza początek życie wiecznego, następującego po całym  dziele stw o­
rzen ia i zbaw ienia. P odejm uje bowiem  ten  dzień „zm artw ychw stanie” C hry­
stusa i an tycypuje Jego chw alebne „przyjście” na końcu czasów. Ten 
e s c h a t o l o g i c z n y  ch a rak te r niedzieli, w yprow adzany ze zm artw ych­
w stan ia Pańskiego, podkreśla już dokum ent z końca I w. nazw any L istem  
Barnaby: „Nie szabaty  obecne są mi miłe, lecz ten , k tó ry  uczyniłem, W któ­
rym  wszystko ukończę, i rozpocznę Dzień Ósmy, to znaczy, dam  początek 
św iatu  innem u. P rzeto  radośnie obchodzim y dzień ósmy, w  którym  Jezus 
zm artw ychw stał, i zjaw iw szy się, w stąpił w  niebiosa” (List Barnaby  15, 8—9).
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Dei (list z okaz ji X IX  Conventus E ucharistici N ationalis w  P escara 11 — 
18.IX.1977 г.), N otitiae 13(1977) z. 133—135, 357—359; J . -  A. J u n g m a n n ,  
M issarum  sollem nia, t. I, P aris  (passim, zwł. 29—90); J . _ A. J u n g m a n n ,  
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Bible et L iturgie, P aris  1958, 329—387.
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